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Popularną aktorkę meksykańską Marię 
Felix oglądać będziemy wkrótce w fil- 
mach produkcji europejskiej. Jednym 
z nich jest dramat pł. „Bohaterowie 
są zmęczeni”, gdzie Maria Felix wy- 
stępuje obok Yvesa Montanda i Curda 
Jirgensa. Recenzja tego filmu, pióra 
| Mariana Promińskiego — patrz str. 4 


V. usntaruanet wewn 


FUTRO NURKOWE 


(Una pelliccia di visone) 


SZKICE WĘGLEM 


Scenariusz według opowiadania H. 
Sienkiewicza: Leopold Buczkowski i 
Ariadna Demkowska 

Reżyseria: Antoni Bohdziewicz 

Zajęcia: Władystaw Forbert 

Muzyka: Tomasz Kiesewetter 

Wykonawcy: Rzepowa — Barbara 
wałkówna, Rzepa — Wieslaw Gołas, 
Zołzikiewicz — Józef Zbiróg, Wójt 
Burak — Stanisław Woliński, Dzie- 
dziczka — Joanna Poraska, Dziedzic 
— Tadeusz Chmielewski, Ksiądz Ple- 
ban — Aleksander Michałowski, Ksiądz 
Czyżyk — Hugo Krzyski, Karczmarz 
Szmul — Władysław Staszewski, Go- 
muła — Stefan Bartik, Herszek — Na- 
tan Meisler, Rewizor — Andrzej Kru- 
czyński. 


Progukcja: Wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych w Łodzi — Zespół Auto- 
rów Filmowych „Rytm* — 1957. 

e 


Film stanowi adaptację znanej noweli 
Henryka Sienkiewicza pod tym sa- 
mym tytułem. Akcja filmu rozgrywa 
się po roku 1863 na wsi w ówczesnym 
Królestwie Polskim. Treść stanowią 
tragiczne dzieje biednej chłopskiej ro- 
dziny Rzepów. Przystojna Rzepowa 
wpadła w oko miejscowemu pisarzo- 
wi gminnemu Zołzikiewiczowi. Rzepa, 
osaczony przez kościół, dwór i urząd 
gminny. jest za malo sprytny. by 
bronić się prawem przed szachraj- 
stwami Zołzikiewicza. Tragedia Rze- 
pów stanowi realistyczne uogólnienie 
losów chłopstwa w owych czasach © 


Reżyser Antoni Bohdziewicz 1u2po- 
czął swą karierę filmową przed woj- 
ną. W latach 1931—1935 odbywał pra- 
ktykę filmową w Paryżu. W tym cza- 
sie należał do tzw. awangardy, zaj- 
mował się krytyką filmową i zreali- 
zował krótkometrażówki dokumental- 
ne: „Dłuto i pędzel”, „45 kilometrów 
za Paryżem" (film o nowoczesnej ar- 
chitekturze) i „Światy w pudełkach" 
(o pracy w fabryce aparatów radio- 
wych). Od roku 1336 był członkiem 
Spółdzielni Autorów Filmowych, któ- 
ra wyłoniła się ze Stowarzyszenia 
Miłośników Filmu Artystycznego - 
„Start. Wybuch wojny przerywa 
przygotowania do filmu, który miał 
być przeróbką powieści Choromań- 
skiego ./Zadrość 1 medycyna*. Po 
wojnie organizuje w Krakowie War- 
sztat Młodego Filmowca i realizuje 
kilka interesujących krótkometrażó- 
wek m. in. „2 X 2— 4" i „Ostatni Par- 
teitag w Norymberdze”. Pierwszym 
filmem długometrażowym Bohdziewi- 
cza jest obraz poświęcony Armii Lu- 
dowej „Za wami pójdą inni". Prócz 
tego, źrealizował filmową adaptację 


* Zemsty”. Bohdziewicz jest kierow- 


nikiem artystycznym Zespołu Auto- 
rów Filmowych „Po prostu* i profe- 
sorem Państwowej Wyższej Szkoły 
Filmowej |8 Operator Władysław For- 
bert pracował przez wiele lat w kro- 
nice fllmowej. Jest autorem ibtere- 
sujących reportaży fllmowych z Wiet- 
namu. Był operatorem przy filmach 
fabularnych: „Trudna miłość”, „Go- 
dziny nadziei" i „Nikodem Dyzma". 


Idziemy do 


Sergio Amidei | 


Age Scarpelli 

Reżyseria: Glauco Pellegrini 
Zdjęcia: Carlo Carlini 
Wykonawcy: Gabriela —Wio- 


vanna Ralli, Pan Russo — 
Paolo Stoppa, Inżynier Fran- 


gipane — Franco  Fabrizi, 
Franco — Roberto Risso. W po- 
zostałych rolach: Tina Pica, 


Alberto de Amicia, Ave Nin- 
chi, Turi Pandolfini, Patrizia 
Lari. 


Produkcja: „C.A.M.O. Film 
E.N.L.C." (Włochy) — 1955,” 


Treścią filmu są perypetie 
młodego, kochającego się mał- 
żeństwa. ktore boryka się Z 
poważnymi trudnościami mie- 
szkaniowymi. On — Franco 


Gabriela jest ekspedientką w 
domu towarowym. Osią całej 
intrygi jest prezent, który 
Franco otrzymał od swego pra- 
codawcy z okazji Bożego Naro- 
dzenia: skrzynka z szampa- 
nem 1 los loteryjny. na który 
wygrywa wspaniale futro z 
nurków. Pieniądze otrzymane 
z jego sprzedaży przydałyby 
się bardzo na opłacenie zale- 
głych rat za budujące się dla 
młodych skromne mieszkanko, 
Gabriela zwleka jednak ze 
sprzedażą | odgrywa w kółku 
swych nowych i bardzo za- 
możnych znajomych rolę boga- 
tej i eleganckiej damy. Cała 
sprawa moglaby się zakończyć 
rozbiciem szczęśliwego mal- 
żeństwa, gdyby nie okazało 
się, że Franco otrzymał wszy- 
stkie te prezenty przez omył- 


Gabriela (Giovanna Ralli) wybiera się właśnie na bal. Jej mąż (Ro- 


PCE ZAWADCWZ berto Risso) jeszcze nie jest gotów. Babcia (Tina Pica) stara mu się 


kę. były one bowiem przezna- 


deaynym przyjacielem starego emeryta pana Umberto (Carlo Battisti, 


na prawo) jest jego piesek, 
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nym przedsiębiorstwie. ona — 


a powiernicą — służąca (Maria Pia Castlio) 


czone dla innego pracownika. 


UMBE| 


RTO D. 


(tytuł oryginalny) 


Scenariusz: Cesare Zavattini 

Reżyseria: Vittorjo De Sica 

Zdjęcia: G. R. Aldo 

Muzyka: Alessandro  Cico- 
gnini 

Wykonawcy: Emeryt — Carlo 
Battisti, Służąca — Maria Pia 


Casilio, Pani domu — Lina 
Gennari. 
Produkcja: „Rizzoli — De Si- 


ca — Amato" (Włochy) — 1953. 
13 


Tytułowym bohaterem tego 
czołowego filmu włoskiej szko- 
ły neorealistycznej jest Umber- 
to Domenico Ferrari, stary. sa- 
motny emeryt. Odnajmuje on 
skromny pokój sublokatorski, 
lecz nędzna emerytura nie wy- 


starcza na opłacenie czynszu. 
Toteż właścicielka mieszkania 
chce za wszelką cenę pozbyć 
się niewygodnego lokatora, Je- 
dynym przyjacielem pana Um- 
berto jest jego wzruszająco 
brzydki kundel — Flike, a po- 
wiernicą — młodziutka służą- 
ca. Wyrzucony z mieszkania, 
opuszczony i zrozpaczony po- 
stanawia popełnić samobój- 
stwo JB Film ma charakter stu- 
dium psychologicznego i sta- 
nowi jedno z najwybitniej- 
szych osiągnięć reżyserskich 
Vittorio De Siki © Autorem 
scenariusza tego znakomitego 
filmu jest współtwórca wielu 
wybitnych włoskich filmów 
neorealistycznych — Zavattlni. 


dopomóc w jego kłopotach garderobianych t nie dopuścić do kłótni 


© TYDZIEŃ W FILMIE © TYDZIEŃ W FILMIE © TYDZIEŃ W FILMIE © 
Na ulicach Łodzi 


Przed Międzynarodowym Kongresem Techniki Filmowej 


dniach od 23 do 28 września odbędzie 
W się w Warszawie III Międzynarodowy 
Kongres Techniki Filmowej.  Weżmie 
w nim udział około 400 delegatów i obserwa- 
*orów z następujących krajów: Belgii, Bul- 
garii, Chin. Czechosłowacji Francji. Jugo- 
slawii, NRD. NRF, Polski, Rumunii, Szwajca- 
rii, Szwecji, Węgier, Wielkiej Brytanii, Włoch 
1 ZSRR. Organizatorem kongresu jest Polska, 
którą reprezentuje Urząd Kinematografii. 
Państwa socjalistyczne przysyłają na kon- 
gres oficjalne delegacje organów zarządzają- 
cych kinematografią. W skład delegacji Mini- 
sterstwa Kultury Związku Radzieckiego wej- 
dą m. in. przedstawiciele Instytutu Techniki Fii- 
mowej w Moskwie, w delegacji Ministerstwa 
Kultury NRD znajdą się przedstawiciele takich 
firm, jak, „Carl Zeiss" — Jena, „Zeissikon* — 
Drezno, „Agfa” — Wolfen | DEFA, a wśród 
Czechosłowaków ujrzymy przedstawicieli wy- 
twórni w Barrandovie i Instytutu Techniki 
Filmowej w Pradze. Wielkie zainteresowanie 
wzbudził kongres w krajach kapitalistycznych, 
które reprezentowane będą w Warszawie 
przez najpoważniejsze firmy produkujące 
sprzęt fllmowy. Z Wielkiej Brytanii przyjeż- 
dżają więc przedstawiciele „The Cinemaio- 
graph Exhibitors Association London* i „Tech- 
nicolor Limited London", z NRF — przedsta- 
wiciele zakładów „Arnold und Richter*, „Ste- 
mens und Halske* oraz. delegacja Stowarzy- 
szenia Niemieckich Techników Filmowych. 
Z Francji reprezentowane będą na kongresie 
m. in. firmy „Andrć Debrie*, „Eclair* 1 tran- 
cuski .„Kodac*, z Belgii — jeden z najwięk- 
szych na świecie producentów taśmy filmo- 
wej „Gevaert*, a z Włoch — przyjadą przed- 
stawiciele „ Stowarzyszenia Włoskich Techni- 
ków Filmowych, Centro  Sperimentale 1 fir- 
my „Cinemeccanica*. 


CO _NOWEGO_W KROTKIM METRAŻU 


TYGRYS 


(180 m) nastrajają widza przychylnie. Są bezpretensjonal- 
Kilka następnych 

ujęć utwierdza nas w przekonaniu, że mamy do czynie- 
mia z dobrym rzemiosłem graficznym. „Tygrys* jest więcej 
niż udanym debiutem młodego rysownika Leszka Kałuży, 


czytelne i dobrze rozmieszczone. 


który również jest autorem scenariusza. 


uż wstępne napisy tego krótkiego filmu rysunkowego 
JE 


Oficjalny program kongresu przedstawia 
się nasiępująco: w poniedziałek 23 września— 
powitanie uczestników i tradycyjna lampka 
wina, we wtorek 24 września — otwarcie kon- 
gresu i pierwsze obrady, które ciągnąć się 
będą do 27 września w Sali Kongresowej 
PKiN. Zakończenie kongresu nastąpi w sobotę 
28 września. Program przewiduje także pa- 
kazy polskich filmów, zwiedzanie Warszawy 
i wizytę w Wytwórni Filmów Dokumental- 
nych. Po zamknięciu kongresu — jego ucze- 
stnicy udadzą się na wycieczkę do Krakowa. 

Jedną z najważniejszych spraw, jakie znajdą 
się na porządku dziennym kongresu — będzie 
spodziewane powołanie Międzynarodowej Unit 
Stowarzyszeń Techników Filmowych, zrze- 
szającej. różne krajowe organizacje tego typu. 
Na czoło zagadnień naukowo-technicznych, któ- 
rymi zajmie się kongres — wysuwa się dy- 
skusja nad problemami normalizacyjnymi 
techniki filmowej. Omawiana więc będzie 
sprawa ujednolicenia techniki filmów szero- 
koekranowych (obecnie istnieje na świecie 
dwadzieścia pięć systemów panoramicznych) 
oraz sprawa unifikacji procesu obróbki filmów. 
barwnych. Oba zagadnienia mają wielkie zna- 
czenie dla dalszego rozwoju sztuki filmowej, 
gdyż istnienie różnych systemów techniki pa- 
noramicznej i barwnej powoduje poważne 
trudności eksploatacji flimów w poszczegól- 
nych krajach. Tym problemom kongres po- 
święci dwanoście referatów. Odbędzie się 
również projekcja kilku filmów eksperymen- 
talnych. Brytyjska firma „Technicolor Limi- 
ted" pokaże np. film zrealizowany nowym. 
podobno rewelacyjnym systemem „Techni- 
rama". 

Poza tym kongres zapozna się 2 dziesięcio- 
ma innymi referatami obrazującymi najnow- 
sze zdobycze światowej techniki filmowej. 


Proces przeciwko 
b. pracownikom 
Gentralnego Zarządu Kii 


nicznego Centralnego Zarządu 
Kin Jerzy Szczepka i Czesław 
Mrowicki. Zostali oni oskarżeni 
o usiłowanie popełnienia nadu- 
życia w następstwie dokonanej 
kradzieży dokumentacji urzą- 
dzeń stereofonicznych dla kin. 
Przedsiębiorcza spółka pragnę- 


Treść nie jest skomplikowana. Tygrys-chuligan popija 
wódkę, tucze żarówki, rzuca kamieniami w przechodniów. 
Umundurowani obrońcy porządku publicznego nawracają Ty- 
5rysa na drogę cnoty, grożąc mu... kwiatkami. Wobec coraz 
bezczełniejszych wystąpień chuligana, komendant policji za- 
mienia swoim ludziom kwiatki na proce, Ta broń dopiero 
skutkuje. Poskromiony i związany tygrys wędruje do aresztu. 
Moral: grożenie tygrysowi kwiatkiem nie jest właściwą me- 
todą postępowania. 

Jak widać, kreskówka jest adresowana do młodzieży oraz 
do prokuratorów i Milicji Obywatelskiej, 

Formalna strona filmu odznacza się świetnym, zaskaku- 
jąco prostym rysunkiem. Daremnie szukalibyśmy w nim 
jakichkolwiek dekoracyjnych ozdobników. Są tylko najnie- 
zbędniejsze kontury i duże, harmonijnie zestawione plamy 
barwne. Kreskówka obywa się na szczęście bez komentarza 
slownego. Sam obraz wyjaśnia wszystko. Dowcipna ilustra- 
cja muzyczna jest dzielem węgierikiego kompozytora An- 
dreasa Viski. (TKW) 


Tygrys-chuligan z filmu rusunkowego 


Leszka Kaluży 


la w ten sposób zarobić około 
20 tys. złotych. 


Na początku br. nadeszło do 
kraju dziesięć Kompletów u- 
rządzeń stereofonicznych, któ- 
re Centralny Zarząd Kin spro- 
wadził z Niemieckiej Republi- 
ki Federalnej. Urządzeń tych 
nie można jednak było zain- 
stalować, gdyż nadawca nie 
przysłał” odpowiedniej doku- 
mentacji technicznej. Zwróco- 
no się zatem w tej sprawie do 
dostawcy — firmy Zelss Ikon 
A. G. Werk Kiel, ale tymcza- 
sem aparaturę zgodził się za- 
instalować w kinach specjal- 
nie utworzony zespół, w imie- 
niu którego występował J. 
Szczepka. Złożył on do okrę- 
gowych zarządów kin oferty 
nz sumę 159 tys. zlotych. 

szczepka i współpracujący 2 
nin Mrowieki zdołali naciąg- 
nąć tylko dwa okręgowe Za- 
rządy kin — w Poznaniu i w 
Bydgoszczy, które niepokojąc 
się długim wyczekiwaniem na 
zalnstalowanie aparatury stere- 
ofonicznej w swych kinach — 
przyjęły ofertę zespołu. 

W_ wyniku inspekcji 
sterstwa Kontroli wyszło jet 
nak na jaw, że nie dołączona 
przez niemieckich dostawców 
do przesylki dokumentacja na- 
desłana została nieco później 
slużąc Mrowickiemu  zatrud- 
nionemu w charakterze star- 
szego inżyniera działu techni- 
cznego Centralnego Zarządu do 
opracowania „własnej* doku- 
mentacji. Kontrola wykazała 
także, iż kopia pisma, w któ- 
rym zarząd zwracał się do nie- 
mieckiej firmy 0 nadesłanie 
dokumentacji, oraz otrzymane 
w odpowiedzi pismo przewod- 
nie załączone do dokumentacji 
— Mrowicki dla zatarcia śl 
dów. przestępstwa zniszczył. 

Ze względów proceduralnych 
(nieobecność jednego świadka 
oskarżenia), sąd zarządził 

w rozprawie i prze- 
termin. 


Ostatnie zdjęcia do filmu „Historia fi lnego myśliwca" (pisa- 
liśmy o nim w reportażu zamieszczonym w nr 33 „Filmu”) 
dokonywano na ulicach i podwórkach Łodzi, która z powo- 
dzeniem zastępowała tym razem małe francuskie miastecz- 
ko pod Lilie. Chodziło o sceny z filmu, w których polski 
pilot myśliwski Zaremba, zestrzelony nad Francją, próbuje 
ukryć się przed poszukującymi go Niemcami. Nasze zdjęcie 
przedstawia właśnie patrol motocyklistów wjeżdżających na 
odpowiednio ucharakteryzowane podwórko przy ul. Składowej 


Tej sceny oczywiście w filmie nie będzie, tu bowiem ściga- 
Jący tj. Niemcy i ścigany (w osobie aktora Bogusza Bilew- 
skiego) spotkali się po prostu podczas krótkiej przerwy na 
papierosa. Za chwilę aktorzy będą się znów na komendę 
reżysera skrzętnie unikać. „Historia jednego myśliwca” wej- 
dzie nrawdopodobnie na nasze ekrany przy końcu b. roku 


PAKGSE, 
PUELREAC 


© w ubiegłym tygodniu 

przyjechał do Warszawy zna- 
ny reżyser niemiecki Kurt 
Maetzig, by omówić kilka 
spraw związanych z realizacją 
połsko - niemieckiego filmu 
Astronauci" według powieści 
Lema. Jak wiadomo — Mae- 
tzig ma być reżyserem tego 
rimu. 


© Mieszkańcy Trójmiasta 
otrzymali 3) sierpnia pierwsze 
kino panoramiczne „Goplana 
w Gdyni. Pierwszym wyświe- 
tlanym filmem byt „Indiański 
wojownik”. 


© W kolach tlimowych mó- 
wi. się 0 _ przeróbce filmu 
„Dwoje z Wielkiej Rzeki* re- 
Żyserowanego przez K. Nalęc- 


kiego wedlug scenariusza K. 
Błahija. Film tem, kręcony 
w zeszłym roku, nie został do- 
puszczony na ekrany. 

© Wojewódzka Rada Nar: 
dowa w Poznaniu postanowił 
utworzyć fundusz budowy kin 
wiejskich. Odpowiednie kwoty 
pieniężne pragnie radą uzy- 
skać poprzez podwyższenie 
cen biletów do kin wiejskich. 


© Kierownictwo nowootwar- 
tego kina w Hali Ludowej we 
Wrocławiu powierzono na 0- 
kres miesiąca dyrekcji miej- 
skiego przedsiębiorstwa „Hala 
Ludowa". Po_ upływie! tego 
czasu zapadnie decyzja czy 
przedsiębiorstwo będzie gospo- 
darzem kina, czy też przejmie 
je okręgowy zarząd kin. 


świadomości kulturalnego  Europej- 
|jczyka zagnieździła się pewna kon- 
wencja literacka, która każe współ- 
czesnemu człowiekowi, zmęczonemu cywili- 
zacją, polityką, XX wiekiem — szukać 
oczyszczenia, spokoju i prawdy w prymity- 
wie krajów egzotycznych, w utęsknionym 
rezerwacie Pana Boga, gdzie stosunek do 
natury i piękna jest prosty i bezinteresow- 
ny. Ta zgoła nienowa, wywodząca się Od 
Rousseau, idea znalazła swoje odbicie np. 
w głośnej, wyróżnionej nagrodą Goncourtów 
powieści Romaina Gary'ego „Les racines du 
ciel* („Korzenie nieba*) i ona też stoi 
u podstaw koncepcji filmu „Bohaterowie są 
zmęczeni”. Koncepcji tej grozi a priori nie- 
bezpieczeństwo pewnego schematyzmu filo- 
zoficznego, "który nazwę „kompleksem ur- 
lopu”. Dla człowieka cywilizowanego nie ma 
bowiem ucieczki od cywilizacji, w świado- 
mości ńiczego przekreślić nie można, moż- 
na tylko uciekać, łudząc się na krótko, że 
dziedzictwo wieku nas nie dogoni. 
Bohaterowie „Zmęczonych bohaterów” — 
Francuz i Niemiec, zdemobilizowani po II 
wojnie światowej lotnicy, oszukani przez 
społeczeństwo, które wyzyskało ich atawiz- 
my rycerskie, by ich zmuszać do ulegalizo- 
wanej zbrodni — poszukują powrotu do 
normalnego życia. Wolf Gerke służy poten- 
tatowi linii lotniczych, Lambertowi, trochę 
jak pies policyjny, w roli detektywa i agen- 
ta, a Michel Rivićre jako cywilny pilot tej- 
że linii staje się przypadkiem posiadaczem 
dużego majątku. Znalazł bowiem w rozbi- 
tym samolocie cenny przemyt swego szefa 
— diamenty wartości dwóch milionów fran- 
ków. Gerke ma odebrać te diamenty Ri- 
vierowi, ale w końcu obydwaj porozumie- 
wają się i jednoczą przeciw wyzyskiwaczo- 
wi i aferzyście. Rivićre pragnie bez 
pułów skarb sobie przywłaszczyć i 
cząć nowe uczciwe życie — założyć małą, 
własną linię lotniczą. Ale czy to lotnicze 
chałupnictwo oparte na złodziejskiej wol- 
cie — przyniesie mu szczęście? 
Autorzy scenariusza poczuli, że coś tu 
jest moralnie nie w porządku i cofnąwszy 
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Tak zwana 


„MOCNA RZECZ” 


się przed konsekwencjami takiej legalizacji 
skazali skarb na zagładę — rozproszenie 
w morzu. (Podobnie jak w powieści /Tra- 
vena i filmie „Skarb z Sierra Madre"). Tego 
czynu unicestwienia dokonuje zwariowany 
ex-adwokat i oberżysta Sćverin, który jest 
także adwersarzem erotycznym jednego 2 
naszych bohaterów. 

Całą akcję. umieszczono — jak w cylindrze 
pod wysokim ciśnieniem — w Nigerii czy 
Liberii, w państwie Murzynów. I czym jest 
ten rezerwat Pana Boga? Rajem czy pie- 
kłem? Przede wszystkim — jest karykatu- 
rą. Karykaturą stosunków panujących wszę- 
dzie poza tym krajem emancypacji ludów 
kolonialnych. Sprawiedliwości nie ma, jest 
rasizm d rebours i młody nacjonalizm. 

Napór XX wieku jest tak duży, że w re- 
zerwacie, w jaskrawym zmieszaniu tłoczą 
się obok siebie wszystkie formy powierz- 
chownej cywilizacji i dziczy. Bogaci Mu- 
rzyni i Murzynki małpują obyczaje najwyż- 
szych sfer Paryża i Londynu, a lud tańczy 
na ulicach tańce rytualne i bakchiczne. 

Przypomina to karnawał wenecki i sąd 
ostateczny, i jest bodaj najlepszym osiąg- 
nięciem filmu. W tym jest prawda, i reży- 
ser Yves Ciampi (który co prawda nakręcił 
film w warunkach atelierowych, ale spraw- 
dził je przedtem kilkudniowym pobytem w 


głębi Afryki), szczęśliwie uchwycił spodzie- 
wany ton dla świata, zgromadził pyszną 
galerię fizjognomii. 

W fabule jednak puścił się na efekciar- 
stwo a la Clouzot i tzw. „mocną rzecz”. Za- 
równo Manuela, która od pierwszego wład- 
czego pociągnięcia za rękę — idzie do łóżka 
i jest idealnie wypracowanym modelem ko- 
biety zmysłowej i fatalnej wszystkich dru- 
gorzędnych pisarzy, jak i obaj bohaterowie, 
którzy oprócz własnego weltszmercu mu- 
szą jeszcze dźwigać nie wiadomo po co ser- 
witut zbratania Niemiec i Francji, jak i an- 
typatyczny rasista Sćverin — trącą jakąś 
łatwą aforystyką autorów filmu, mających 
za dużo naraz do powiedzenia. 

Manuela ginie zastrzelona przez Sćveri- 
na, który zląkł się osamotnienia, Sćverin 
się utopił, Riviere wyciąga z morza ranio- 
nego Niemca Gerkego, i dokądś idą tak 


. zbratani — piaszczystym wybrzeżem afry- 


kańskiego kraju Free City. Ale dokąd? Za- 
łożyłbym się, że sama spółka autorska nie 
potrafiłaby na to pytanie odpowiedzieć. 

Mimo ukazanych tutaj mielizn, film na- 
leży do dosyć udanych. 

Niewątpliwie ma w sobie wystarczającą 
dla widza kinowego dynamikę, której war- 
tości nie sprawdzamy natychmiast, ale do- 
piero po krytycznej refleksji _Grany jest 
dobrze zwłaszcza przez Curda Jilrgensa (W 
roli Gerkego). Yves Montand stylizuje się 
trochę pod Gary Coopera, pozując nieru- 
chomą twarzą i wyniosłym krokiem, co ma 
oznaczać: wiem więcej i przeżywam inten- 
sywniej niż to okazuję. Nie zawsze mu to 
wychodzi. Maria Felix jest ładną kobietą — 
i tyle. Jej obnażenia i sceny erotyczne na- 
leżą do bardzo smacznych i taktownych za- 
razem. Gorszy wydaje mi się Jean Servais 
jako Francois Sóverin. Mniejsze role (np. 
Gert Froebe jako drugi iw filmie Niemiec, 
antyfaszysta Hermann) — dobrze obsadzone, 
a epizodyczne sylwetki czarnych — wręcz 
znakomite. 

No cóż? W sumie: powodzenie zapewnio- 
ne. 


daje się, że francuski reżyser Marc 
Allegret postanowił — zdziesiątkować 
licznych jeszcze po dziś dzień we 


Francji (i nie tylko we Francji) wielbicieli 
talentu i urody Danielle Darrieux. Dlatego 
zaangażował ją do swego filmu „Kochanek 
lady Chatterley". I trzeba przyznać, że ten 
swój cel osiągnął. Danielle Darrieux w jego 
szmirowatym filmie nie ma nic do powie- 
dzenia jako aktorka, a jako kobieta nie jest 
bynajmniej ponętna nawet w najbardziej 
„łóżkowych* scenach, ponieważ sceny te 
są po prostu... śmieszne. 

Przed ćwierć wiekiem powieść D. H. La- 
wrence'a, według której zrealizowano ten 
film, była — niczym dziś książki Saganki — 
jednym z tzw. bestsellerów. W Polsce za- 
chwycały się nią wszystkie pensjonarki, tu- 
dzież wszystkie ówczesne kociaki, nie wy- 
łączając nawet tych z pretensjami intelek- 
tualnymi. Historia romansu arystokratki z 
leśniczym jej męża miała bowiem spory ła- 
dunek erotyzmu przy jednoczesnym bardzo 
śmiałym naonczas wywodzie na temat „wyż- 
szej moralności", prawdziwego uczucia, etc. 
Mówiąc uczenie — była ta mieszczańska po- 
wieść bardzo typowym produktem swej 
epoki 

Dziś ani problemy nas nie pasjonują, ani 
sam wątek dramatyczny nie ma tej atrak- 
cyjności co przed laty. Pozostała zatem e- 
rotyka, na którą też głównie postawił re- 
żyser Marc Allegret, dość niezręcznie, choć 
na ogół bez większego ryzyka balansując 
na granicy pornografii. I tak oto powstał 
ten film dla mało wymagających erotoma- 
nów, którzy ponadto nie grzeszą zbyt do- 
brym gustem. 

'Poza Danielle Darrieux, która jest wyraż- 
nie zażenowana swą rolą, drugim bohaterem 
jest kawał chłopa, nazwiskiem Erno Crisa 
Imponujący swym torsem w zbliżeniach — 
wygląda głupkowato w średnim planie. Im 
mniej się powie o roli męża Danielle czyli 


ROMANS Z ŻYCIA WYŻSZYCH SFER 
ggranach 


Leśniczy jest równie krewki w stosunku do lady, 
Jak i wobec swej niewiernej żony (Jacqueline Noellei 


Darrieux | Ex Grisa czyli 
Chatterley i jej ki ( y 


Sir Clifforda w interpretacji angielskiego 
aktora Leo Genna — tym lepiej dla niego. 
Poprawnie natomiast zagrane są drugorzę- 
dne role oraz nieźle się spisują drzewa, pa- 
dające pod toporami dzielnych drwali. 

Ani odrobiny francuskiego wdzięku nie 
ma w tym kiczu. Ponadto bardzo dziś razi 
styl, stosowany przez twórców filmowych 
we wczesnych latach trzydziestych, w któ- 
rym utrzymał swego „Kochanka” reżyser 
Marc Allegret. Nawet dziwaczna muzyka w 
tym filmie trąci myszką i denerwująco cią- 
gle daje znać o swym istnieniu. 

Czym się kierowała Centrala Wynajmu 
Filmów podejmując decyzję zdubbingowania 
tego filmu — pozostanie na zawsze jej ta- 
jemnicą.  Recenzentowi jednak stwierdzić 
wypada, iż była to decyzja równie lekko- 
myślna z punktu widzenia artystycznego 
co handlowego, jako że dubbing kosztuje 
wielokrotnie więcej niż napisy. Indolencja 
artystyczna i brak zmysłu handlowego we 
wspomnianej Centrali budzą zrozumiałą li- 
tość. Trwogę natomiast budzi bierne stano- 
wisko twórczej komórki, jaką jest Studio 
Opracowań Dialogowych. spełniające takie 
niedorzeczne i kosztowne usługi. Widać wy- 
konuje swój plan, co — jak wiadomo — 
zwalnia od obowiązku myślenia 

Jednak zgodnie z socjalistyczną zasadą 
„każdemu wedle zasług" — przyznać wy- 
pada twórcom polskiej wersji językowej, że 
ich dubbing pod względem warsztatowym 
zgrabnie dość wypadł. Najbardziej trafiała 
mi do przekonania interpretacja Zofii Mro- 
zowskiej, która dublowała Danielle Dar- 
rieux. Zygmunt Maciejewski miał trudne za- 
danie jako dubler cedzącego słowa Lec 
Genna i nie zawsze trafiał we właściwy 
ton. Inni nie budzili wątpliwości. 

W związku z pracą nad tym filmem — 
reżyserowi dubbingu Julii Iberle oraz pol- 
skim aktorom wyrazy współczucia składa 
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Ą <ŚRGRGRGE 


NIE ODWRACAJ SIĘ, 


Bert Sotlar | Złatko Lukman odtwórcy głównych ról w filmie jugosłowiańskim „Nie odwracaj się, synu! 


SZTUKA KORZYSTANIA Z ZAPASÓW 


Wg ak wiemy, okupacja i partyzantka to 

J narodowy temat filmowców jugosło- 

- wiańskich, którzy poświęcają mu co 
drugi film. I wiadomo także, iż w gorli- 
wości filmowego eksploatowania wątków 
ruchu oporu i walki z hitlerowcami mogą 
z Jugosłowianami konkurować tylko Czesi. 
Robią to z powodzeniem, mimo znacznie sła- 
biej udokumentowanej podkładki historycz- 
nej. Ale-i te dobre chęci naszych sąsiadów 
powinniśmy cenić, jako że o filmową ewo- 
kację własnej przeszłości wcale się nie kwa- 
pimy. 


W porównaniu z czeskimi — jugosłowiań- 
skie filmy okupacyjne są bardziej surowe 
i często chropowate artystycznie, ale nie- 
wątpliwie imponują systematycznością i do- 
ciekliwością w ukazywaniu coraz to nowych 
aspektów i motywów fabularnych, składają- 
cych się na wielki obraz ich narodowej epo- 
pei. Ten rozmach w forsowaniu okupacyj- 
nej tematyki zyskuje Jugosłowianom nie 
tylko uznanie i budzi zainteresowanie ich 
filmami, ale prowadzi w konsekwencji do 
tak owocnych ideowo i artystycznie rezul- 
tatów, jak np. stworzenie drogą współpro- 


dukcji jedynego w swoim rodzaju dzieła — 
„Ostatniego mostu* Helmuta Kautnera. 


Jugosłowianie umieją pokazywać poprzez 
film heroizm własnej przeszłości, i wcale 
nie żenuje ich to, że ktoś może nazwać taką 
produkcję seryjną czy taśmową. Wystarcza 
im, że produkcja taka podoba się widowni, 
bo gdzie walka, strzały, bohaterstwo 
i śmierć — tam zawsze jest i kawał pra- 
wdziwego kina. J 


Film „Nie -_odwracaj się, synu!*, przy za- 
chowaniu znanych i niezawodnych w każ: 
dym filmie o okupacji chwytów sytuacyj 
nych, opowiada historię nową, ciekawie za- 
węźloną pod względem dramatycznym i opo- 
wiedzianą w sposób emocjonujący. To, że 
bohater, działacz ruchu oporu, ucieka z nie- 
mieckiego transportu, że nie ma już swego 
domu, że jego przyjaciółka żyje z hitlerow- 
cem, że kolejno dają mu schronienie różni 
ludzie mniej lub bardziej chętnie niosący 
pomoc zbiegowi — to już znamy. Nowy 
jest motyw kilkunastoletniego syna owego 
zbiega — chłopca, który po aresztowaniu 
ojca rozpoczął edukację w faszystowskiej 
szkole wojskowej i by połączyć się z ojcem 
musi być z zakładu wykradziony. Syn z po- 
czątku nie rozumie nakazu walki z okupan- 
tem i to dodatkowo dramatyzuje ich pery- 
petle, gdy przebywają najeżoną niebezpie- 
czeństwami drogę do działających w okolicy 
oddziałów partyzantów. 


W tej historii znajdziemy niejedną do- 
brze pomyślaną, pełną napięcia i z nerwem 
wyreżyserowaną sytuację, ale nie brak tu 
i ówdzie scenariuszowych łatwizn. Przewa- 
ża jednak dobre rzemiosło, a kilka epizo- 
dów (zwłaszcza końcowa ucieczka) świadczy 
o dużym filmowym zacięciu i temperamen- 
cie reżysera, Branko Bauera, który jest za- 
razem autorem scenariusza. 


Z aktorów zasługuje na uwagę Bert Sotlar 
w roli zbiega — oszczędny w mimice, ma 
wiele wzruszających momentów, zwłaszcza 
w scenach z synem. Ten ostatni natomiast 
nie znalazł najszczęśliwszego wykonawcy. 
Zlatko Lukman nie jest dostatecznie sym- 
patycznym malcem. Ale też trzeba przyznać, 
że rola chłopaka z jego przełamywaniem się 
'bardzo jest trudna do grania. 

Historia opowiedziana w filmie „Nie od- 
wracaj się, synu!* znajdzie u nas chętnych 
widzów. Tragedia ojca i syna z tego filmu 
to temat nam jak najbliższy. 


JAN ŁĘCZYCA 


STUKNIĘTA MUZA 


Nieoceniony „Film na Świe- 
cie", nieoceniony przede wszy- 
stkim dlatego, albowiem cu- 
dzymi piórami załatwia spra- 
wę krytyki filmowej w Pol- 
sce na wysokim poziomie, 
przynosi w czwartym tegoro- 
cznym zeszycie materiał, któ 
ry przyszłym pokolenióm wy- 
da się zapewne dostatecznym 
dowodem, że Dziesiąta Muza 
połowy XX wieku nie miała 
wszystkich klepek w porząd- 


ku. włoskiego: 


związku z negowaniem pozy- 
tywnej roli partii komunisty- 
cznej w dziele obrony filmu 


Postawa 


pozytywną wartość. 
ta, mniej lub więcej uczciwa, 


była najmocniejszym  popar- 
ciem dla walki kulturalnej, 
którą bezwzględnie należało 
prowadzić". z 


„Jest to film taki, jakim (7) 
filmy być powinny... 
rze swego tematu i jego po- 
traktowaniu 
mtjający, 
sentymentalny”. 


do żadnego z jego towarzy- 
szy. Został on wzięty z arty- 
kułu angielskiego liberalnego 
krytyka Lindsaya Andersona. 


w związku z jednym z arty- 
kułów Andersona „Times', po- 
nieważ — jak widzieliśmy — 
lubi rzeczy „ciepłe, wymijają- 
ce, ekstrawanckie i sentymen- 
talne", pisze co następuje: 
„Filmy mają charakter fol- 
klorystyczny, uwidaczniają ce- 
chy i dążenia poszczególnych 
narodów. Byłoby jednak nie- 
mądre i zbyt gorliwe, gdyby 
doszukiwano się w każdej sce- 
nie spotkania pary kochanków 


w wybo- 


jest ciepły, wy- 
ekstrawagancki ti 


MÓWI KOMUNISTA 


Włoski krytyk filmowy — 
Paolo Gobetti, współpracownik 
komunistycznej „Unity”, tak 


„Z jednej strony mieliśmy 
do czynienia z działalnością 
kulturalną będącą celem sa- 
mym dla siebie lub wręcz dy- 
ktowaną wymogami  propa- 
gandy, a z drugiej z despoty- 
cznym sposobem kierowania 
kulturą, traktowaną jako na- 
rzędzie walii politycznej, bez 
zagwarantowania — niezbędnej 
autonomii rozwoju i dyskusji. 
Brak było pracy twórczej, 
krytycznej i estetycznej. Bra- 
kowało bezpośrednich kontak- 
tów z dołami, wszelka inicja- 
tywa była narzucana w spo- 

— sób biurokratyczny”. 


MÓWI BEZPARTYJNY 


Bezpartyjny krytyk włoski 
— Callisto Cosulich — polemi- 
zując z Gobettim, powiada w 
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„Można zgodzić się, że obro- 
na ta nie uchroniła nas od po- 
ważnych, _ niepowetowanych 
strat (inaczej nie znajdowali- 
byśmy się w obecnej sytua- 
cji), że nie była wolna od_bię- 
dów taktycznych i nawet me- 
rytorycznych. Nie upoważnia 
nas to jednak do rozmontowa- 
nia platformy, która — zła czy 
dobra — przyczyniła się do 
stworzenia szerokiego frontu 
porozumienia między ludźmi 
filmu o różnych poglądach. 
Dzięki niej udało się otoczyć 
KP Włoch silnym nurtem sym- 
patii, zdolnym wchłonąć rów- 
nież i tych, którzy nie mieli 
do wygrania żadnych bliżej 
określonych interesów polity- 
cznych. Ci, którzy nie zostań 
w ten nurt wciągnięci, uza- 
sadniali swą wrogość twier- 
dzeniem, iż obrona filmu nie 
jest celem, lecz tylko środ- 
kiem, a cel nie ma nic wspól- 
nego'z wolnością filmu wło- 
skiego (a Gobetti swoimi sło- 
wami daje w końcu kredyt ta- 
kim twierdzeniom). Dla. mnie 
jednak — i przypuszczam, że 
i dla wielu innych — zagad- 
nienie środków i celu post 
dato względne znaczenie, wa: 
niejsza- była postawa komuni- 
stów jako taka, a miała ona 


RÓBCIE FILMY 
O PRZEMYŚLE 


„Dlaczego robimy tak ma- 
ło'(na tyle, na ile orientuję 
się) filmów, które zajmują się 
rzeczywistymi problemami 
przemysłu? Istniejące filmy 
tego rodzaju, wydaje się, tra- 
ktują te problemy w sposób 


komiczny, jak adyby chciały 
uniknąć | nagiego pokazania 
szczegółów rzeczywistej sytu- 


acji w przemyśle... Najwyższy 
czas, by film w sposób pełen 
odpowiedzialności i prawdzi- 
aby zwrócił uwagę na ludzkie 
problemy przemysłu”. 


To na odmianę fragment wy- 
powiedzi Richarda  O'Briena 
w angielskim burżuazyjnym 
„Sight and Sound". 


„TIMES* O FILMIE 


A może chcecie wiedzieć, ja- 
kie filmy lubi poważny an- 


gielski „Times"? Przeczytaj- 
cie jego ocenę „Deszczów 
Ranchipuru": 


GOBETTI I INNI 
Gobetti pisze: 


„Wolność jest zasadniczym 
warunkiem artystycznej twór- 
czości. Jednak nie tylko wol- 
ność ze strony cenzury, wol- 
ność od nacisku producenta, 
lecz przede wszystkim. wolność 
myślenia bez schematów, cią-. 
gła rewizja własnego zdania, 
własnych przekonań w kon- 
frontacji z nieskończoną róż- 
norodnością i bogactwem ży- 
cia. Wolność wypływająca z 
mocnej świadomości, z odrzu- 
cenia wszelkich  kompromi- 

„Film... jest to ważny spo- 
sób wypowiedzenia się i my 
wszyscy. którzy się nim zaj- 
mujemy, automatycznie bie- 
rzemy na siebie równie wiel- 
ką odpowiedzialność. Ponie- 
waż krytyka filmowa istnieje 
i jej przedmiotem jest sztuka 
blisko związana ze społeczeń- 
stwem, w którym żyjemy. 
Krytycy nie mogą uniknąć 
głębszego zaangażowania się". 


Ten ostatni cytat nie nale- 
ży jednak do Gobettiego, ani 


symboliki politycznej czy ja- 
kiejś innej 
„Czy słuszne było identyfi- 
kówanie krytyka z działaczem 
kulturalnym? Czy jest fo naj- 
lepszy sposób związania „in- 
telektualisty* z masami, z lu- 
dem, z robotnikami?** 


To już nie „Times*, to Go- 
betti. 

„Ludzie tacy jak np. Ander- 
son spełniają pożyteczną fun- 
kcję, gdy zwracają uwagę na 
ukryte znaczenia i propagan- 
dę, normalni jednak ludzie bę- 
dą dalej patrzeć na ekran. nie- 
widzącym wzrokiem". ż 

To nie Gobetti, to znów 
„Times'. 


MORAŁ 


Można zwariować? 

Można. 

Ale można również oddać 
się rozmyślaniom na temat 
krytyki filmowej w tzw. świe- 
żle historii. 

CLAPSUS II 


PO LUJĘCIACH SĄ NAGRANIA 


czyj 


O TRUDACH EKIPY FILMU „EROICA* PO RAZ DRUGI” 


Za stołem mikserskim siedzi inż. Bohdan Jankowski. Obok niego reż. Andrzej 


Munk. Za chwilę 


— Więc, proszę pana, na pier- 
wszej są synchroniczne kroki 
biegnącego Dzidziusia. Wycisza- 
my je stopniowo. Ale jednocze- 
Śnie idzie druga, czyli to da- 
lekie tło Iwalki, i trzecia, to zna- 
czy — lasek w Zalesiu... Później, 
na pierwszej mamy. serię z ce- 
kaemu, ma drugiej atmosferę 
pod walkę. Uciekamy z pierw- 
szą i wchodzimy z tą :wrzesz- 


.czącą kurą na trzeci: Już pan 
wie? 
(Pierwsza, druga, trzecia... 


Wszystko się plącze. I w ogóle 
te zdania, jeżeli nawet nie są 
pozbawione sensu, to w każdym 
razie nie wydają się zupełnie 
zrozumiałe. 

Dla nas. Ale nie dla inż. Boh- 
dana Jankowskiego, któremu to 
wszystko opowiada Andrzej 
Wróbel — asystent reżysera 
Mumka. (Munkowi — jak wia- 
domo — też Andrzej). 


BAJECZKI SĄ POTRZEBNE 


To wszystko nazywa się... „ba- 
jeczką”. Tak przynajmniej mó- 
wią filmowcy. „Bajeczka” opo- 
wiedziana przez Andrzeja Wró- 
bla — to po prostu informacja 
dla miksera — inż. Bohdana 
Jankowskiego, jakie efekty 
dźwiękowe, spisane na poszcze- 
gólnych taśmach wchodzą do 
jednego z aktów fi'mu „Ero- 
ica*, reżyserii V nnianego 
Andrzeja Mumka. As, .ent Wró- 
bel i inż. Jankowski pracują 
właśnie nad nagraniem dźwięku 
do tego filmu. 

W sali synchronizacyjnej gaś- 
nie światło, a na ekranie poja- 
wia się sylwetka popularnego 
warszawskiego aktora Edwarda 
Dziewońskiego. W noweli „Wę- 
grzy* wchodzącej iw skład Ert 
ki* gra on rolę Dzidziusia Gór- 
kiewicza. 

Dopiero teraz laik może się 
zorientować, dlaczego należy 


») Reportaż z produkcji tego filmu 
— patrz nr 30. 


rozpocznie sie przegrywanie efekłów do filmu „Eroica'* 


Na ekranie pojawia 
„Węgrzy”. 


Dzidziuś Górkiewicz czyli Edward Dziewoński (na lewo) jest łącznikiem pomię- 


dzy sztabem powstańczym, a dowództwem 


oddziału Węgrów, którzy chcą 


przyjść z pomocą powstańcom warszawskim. W tym celu odbywa wędrówki 
z Zalesia do Warszawy. Właśnie przed chwilą przyniósł szyfrowany meldunek 
z walczącej Warszawy majorowi Grzmotowi. (W tej roli — Ignacy Machowski) 


„wyciszyć trzecią i dać głośniej 
pierwszą". 

Przy stole mikserskim, który 
stanowi dość skomplikowaną a- 
paraturę, zasiadł już inż. Jan- 
kowski. Gdy na ekranie widzi- 
my biegnącego Dzidziusia — in- 
żynier otwiera, jak to się facho- 
wo mówi — kanał z taśmą pier- 
wszą. Zanotowano na niej kroki. 
W miarę jak sylwetka aktora 
na ekranie staje się coraz mniej- 
sza — kroki ściszają się, a w 
końcu milkną zupełnie. Dzidziuś 
znajduje się jednak w czasie tej 
sceny w Zalesiu. Docierają tu 
dalekie odgłosy walk toczących 
się 'w powstańczej Warszawie. 
Przez cały 'więc czas powinniś- 
my słyszeć słabe wybuchy i da- 
leką kanonadę. Te efekty są spi- 
sane na taśmie drugiej. Jedno- 
Gześnie gra tzw. tło, czyli szum 
drzew lasku w Zolesiu. Musi 


więc być otwarty kanał z taśmą 
trzecią. 

Inż. Jankowski bezbłędnie 
wprowadza kolejno poszczególne 
taśmy. Nic zresztą dziwnego. 
Jest bowiem doświadczonym fa- 
chowcem. Pracuje w swym tru- 
dnym zawodzie już dwadzieścia 
osiem lat. i 


KURA BEZ CHARAKTERU 
Aby można było przystąpić do 


miksażu ?) i podkładania efektów 
pod ekranowy obraz, trzeba je 


1) Miksaż — lepiej: mieszanie dźwię- 
ków. Jest to ustalanie właściwych 
proporcji poszczególnych składników 
całości podkładu dźwiękowego. Dla 


Jizyka jest to mieszanie  elek- 
trycznych prądów, płynących z po- 
szczególnych urządzeń  elektroaku- 
stycznych 


mieć zanotowane uprzednio na 
kilku taśmach. ' 

W tym celu po zakończeniu 
zdjęć ogląda się kilka razy cały 
film i spisuje się wszystkie po- 
trzebne efekty dźwiękowe. Ze 
stoperem w ręku ustala się bar- 
dzo dokładnie czas ich trwania. 

Część efektów można znaleźć 
w fonotekach. Przy panującym 
tam jednak bałaganie może się 
jednak okazać, że 'taśma, na któ- 
rej — zgodnie z informacją ka- 
talogową — powinna być seria z 
automatu, zawiera np. beczenie 
barana. Efekty, których braku- 
je w fonotece, trzeba więc spec- 
jalnie nagrać. Tak było np. z 
hałasem zajeżdżającego czołgu i 
odgłosem strzału. Tu na pomoc 
trzeba było 'wzywać wojsko, 

Kłopotów było zresztą mnó- 
stwo. Pewnego dnia i reżyser 
Munk, i kierownik produkcji 
Adler, i sympatyczny szofer eki- 
py pan Gienio — pożyczali od 
kogo „się tylko dało buty. Byli 
jednak bardzo wybredni. Pięk- 
ne holenderskie półbuty na sło- 
ninie nie znalazły ich uznania. 
Chodziło bowiem o ceś innego, 
o magranie kroków biegnących 
powstańców. Gdy na salę wnie- 
siono już płyty chodnikowe — 
okazało się, że wszyscy członko- 
wie ekipy mają buty na gumie. 
Na szczęście udało się znaleźć 
w wytwórni kilka par butów na 
skórzanych podeszwach. 

Najwięcej jednak zmartwień 
mieli filmowcy z pewną kurą. 
Otóż jedną że scen filmu stano- 
wi „potyczka” pijanego Dzidziu- 
sia z kurami. Sprowadzona do 
sali nagrań przedstawicielka te- 
go gatunku ptactwa domowego 
okazała się zupełnie pozbawiona 
temperamentu. Po prostu — ku- 
ra bez charakteru. Pociągano ją 
za nogę — milczała. Podrzucano 
do góry, wyskubywano pióra — 
nawet nie pisnęła. Próbowano 
nawet dusić — nie reagowała. 

Trzeba było szukać innej. Ta 


(dokończenie na str. 15) 
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się postać Dzidziusia Górkiewicza, bohatera noweli 
Gra go Edward Dziewoński. a jego żonę — Barbara Polomska 


Tak wygląda sala londyńskiego sądu Old Bailey. wiernie odtworzona w 
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hollywoodzkim atelier i 


TMMAIMAMT OLLADITCA (AILICLTONNIA 


CO MYŚLI WIELKI TRAGIK 
O SZTUCE AKTORSKIEJ 


OBSŁUGA WŁASNA 


© paroletniej przerwie — 
P Charles  Laughton znów 

przed obiektywem kamery! 
Wielki angielski tragik wszedł 
do hollywoodzkiego atelier, aby 
przeprowadzić przed sądem 
obronę Tyrone'a Powera, oskar- 
żonego o morderstwo w filmo- 
wej adaptacji znanej sensącyj- 
nej sztuki Agaty Christie „Świa- 
dek oskarżenia" („Witness For 
The Prosecution*). Laughton gra 
więc w tym filmie rolę londyń- 
skiego adwokata Sir Wilfrida 
Robertsa. 

„Świadek oskarżenia” był wy- 
stawiony w ubiegłym roku w 
Londynie i jako sztuka sceniczna 
cieszył się wielkim  powodze- 
niem. Nawiasem mówiąc — Ty- 
rone Power grał i w londyń- 
skim spektaklu swą obecną ro- 
lę, ale na scenie bronił go przed 
sądem znany w Anglii aktor te- 
atralny Francis Sullivan. Teraz 
jednak Power będzie miał jako 
obrońcę _ pięćdziesięcioośmiolet- 
niego Charlesa Laughtona. Rolę 
żony Powera zagra w (filmie 
Marlena Dietrich, która po raz 
pierwszy bodaj w swej długo- 
letniej karierze aktorskiej bę- 
dzie odtwarzać bardzo niesym- 
patyczną postać. 
ilmowego „Świadka  oskar- 
realizuje dla „United 
reżyser Billy Wilder. 

Wstąpiłem do atelier 'właści- 
wie tylko po to, aby złożyć 
uszanowanie mej dobrej znajo- 
mej Marlenie Dietrich i powie- 
dzieć jej kilka miłych słów. 
Usłyszawszy jednak z daleka 
tubalny głos Charlesa Laughtona 
wygłaszającego fragment swej 
mowy obrończej przed 


sądem 


— nie mogłem: się oprzeć dzien- 
nikarskiej pokusie i postanowi- 
łem spróbować szczęścia 

Udało się. Ale musiałem dość 
długo czekać na przerwę w 
zdjęciach. Oglądałem tymczasem 
dekoracje — wielką salę lon- 
dyńskiego sądu Old Bailey, zbu- 
dowaną 'w hali zdjęciowej. Jak 
mi wyjaśnił scenograf Aleksan- 
der Trauner — jego sala sądo- 
wa ma w sześćdziesięciu miej- 
scach ruchome ściany i w dzie- 
więtnastu miejscach ruchome 
sufity i podłogi. Wszystko po to, 
aby kamerę można było w do- 
wolnym miejscu ustawić do fil- 
mowania sali sądowej 

Znajduje się w niej ponad 
trzysta osób. Są to członkowie 
sądu, protokolanci, „prokurator, 
służba sądowa, policja, świad- 
kowie, publiczność. Na _ ławie 
oskarżonych — Tyrone Power, 
którego pilnuje dwóch policjan- 
tów. 


Wreszcie — nie tyle przewod- 
niczący sądu oo reżyser Billy 
Wilder — zarządza przerwę. 
Charles Laughton zdejmuje z 
głowy pudrowaną perukę, Ścią- 
ga z siebie togę i (wraz ze swą 
żoną Elzą Lanchester idzie w 
stronę bufetu. Elza Lanchester 
gra 'w  „Świadku oskarżenia" 
rolę pielęgniarki. 

— Wywiad? Owszem. możemy 
porozmawiać przy filiżance her- 
baty — mówi Charles Laughton. 

Ileż to wspaniałych postaci 
stworzył ten artysta! Na mnie, 
na przykład niezapomniane wra- 
żenie 'wywarł jego kapitan w 
filmie „Bounty”, ale iwiem, że 
wielu miłośników kina było pod 
urokiem Laughtonowskiego Hen- 


Tyrone Power na ławie oskarżonych. W filmie „Świadek oskarżenia* Tyrone 
Power jest posądzony o morderstwo. „To kłamstwot* — woła przerywając 
zeznania jednego ze świadków. Reprodukowane zdjęcie — to jedna ze scen fiimu 


ryka w filmie „Prywatne życie 
Henryka VIII* Za tę rolę otrzy- 
mał przecież „Oskara* — na- 
grodę Akademii Sztuki i Wiedzy 
Filmowej w Los Angeles. A je- 
go ostatnia rola w filmie „Hob- 
son's Choice" („Wybór Hobso- 
na* lub „Decyzja Hobsona*) 
również kreacja wielkiej miary, 
która długo pozostaje w pamięci 

— Którą ze swych filmowych 
ról ocenia pan najwyżej? — py- 
tam mie licząc zresztą na jed- 
noznaczną odpowiedź. Wszystkie 
przecież postacie, odtwarzane 
przez Laughtona, były majster- 
sztykami sztuki aktorskiej. 

Ku memu zdumieniu Charles 
Laughton mówi bez chwili wa- 
hania: 

— Postać angielskiego lokaja 
w filmie „Arcylokaj”. 

Zdaje się, że dobrze zacząłem 
tę rozmowę. Laughton opowia- 
da o swej pracy nad rolą lckaja 
i wkrótce przechodzi do ogól- 
nych -spraw aktorskich, 

— Co to jest w ogóle sztuka 
aktorska? Jak by pan to zde- 
finiował? — pytam. 1 

— Sztuka aktorska to talent. 
Co to jest talent? — zapyta pan 
za chwilę. Talent to dar nie- 
bios, nic innego. Ilu aktorów 
ma talent, a ilu tylko namiastkę? 
Nie wiadomo, bo lto może po- 
wiedzieć jedynie każdy o sobie. 
Ja na przykład wierzę, że mam 
talent i nikt tej wiary we mnie 
nie zachwieje. 

— Muszę jednak pana popro- 
sić o jeszcze jedną definicję. Co 
pan nazywa namiastką talentu? 

— Namiastka talentu pozwala 
zadowolić aktorstwem kogoś in- 
nego, a więc widza, talent na- 
tomiast umożliwia również za- 
dowolenie samego siebie, całko- 
wicie zaspokaja 'własne ambicje 
aktorskie, daje to, co nazywamy 
czasem pełną satysfakcją arty- 
styczną. 

Znakomity aktor chwilę się 
namyśla, po czym snuje dalej 
swój wywód: 

— Aktor, który ma talent, 
ukazuje życie takim, jakie ono 
jest w rzeczywistości. Aktor, któ- 
ry dysponuje imitacją talentu — 
może tylko karykaturować ży- 
cie, czasem w mniejszym, cza- 
sem w większym stopniu, lecz 
nie zdoła nigdy odtworzyć rze- 
Czywistości, nie zdoła pokazać 
prawdziwego człowieka, choćby 
nawet miał zagrać samego sie- 
bie. 0 
Przerwa skończona. Wstajemy 
od stolika, żegnamy się. Swym 
ciężkim krokiem Charles Laug- 
hton idzie w kierunku hali zdję- 
ciowej. Obok drepce Elza Lan- 
chester — autorka świetnej mo- 
nografii pt. „Charles Laughton 
i ja” i partnerka swego męża 
w 'filmach „Prywatne życie 
Henryka VIII" i „Dama z por- 
tretu* 

Charles  Laughton w atelier 
filmowym — to duże wydarze- 
nie. Od 1951 roku znakomity 
aktor coraz bardziej ciąży ku 
swej pierwszej miłości artystycz- 
nej — scenie. Gra i reżyseruje 
sztuki teatralne. Ostatnio wysta- 
wił w Nowym Jorku sztukę Ber- 
narda Shawa „Major Barbara". 
Wiele też czasu poświęca na 
szkolenie młodego narybku ak- 
torskiego. Słynne są 'w Świecie 
teatralnym jego wykłady, prze- 


platane zbiorowym głośnym 
czytaniem Szekspira. 
Prywatne _ życie... Charlesa 


Laughtona? Jak spędza wolny 
czas?  Towarzysko nie udziela 
się zupełnie. Jego ulubioną roz- 
rywką są długie samotne spa- 
cery. Ma też swojego „konika* 
— rąbanie drzewa. 

Rezmowę przeprowadził 

EDGAR O'CONNOR 


CHARLES LAUGATON 
Jako Henryk VIII 


„i w filmie „Wyrok sumienia” 


„A jako Rembrandt 


„A w filmie „Wieczna Ewa* 
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_OSTATNIE DNI 


WENECKIEGO FESTIWALU 


OD SPEC 


ztery nasze 

„Cień*, _ „Pokolenie*, 

„Kanał* i „Prawdziwy 

koniec wielkiej woj- 

ny* — choć wyświe- 
tlane w ramach tzw. pokazów 
informacyjnych — zrobiły w 
Wenecji wielką karierę. O każ- 
dym z nich z osobna i w ogóle 
o najnowszych dziełach polskiej 
kinematografii mówiono wiele 
dobrego. 

Na posiedzeniu jury Nagrody 
Międzynarodowej Krytyki Fil- 
mowej przewodniczący zgłosił 
wniosek, by film Jerzego Kawa- 
lerowicza „Prawdziwy koniec 
wielkiej wojny" obdarzyć spec- 
jalnym wyróżnieniem. Uzasad- 
niał to wagą postawionego w 


Te dwa zdjęcia pochodzą z tllmu produkcji hinduskiej pt. 


filmy: filmie 


problemu, _ dojrzałością 
warsztatu reżyserskiego i inte: 

sującymi kreacjemi aktorskimi. 
Oświadczył również, iż uważa tym 
bardziej magrodzenie polskiego 
filmu za wskazane, ponieważ ki- 
nematografia polska reprezento- 
wana tu nieoficjalnie przez 
wspomniane wyżej filmy — jako 
całość wzbudziła ogólne uznanie. 
Jedynie trudności techniczno- 
proceduralne uniemożliwiły przy- 
znanie filmowi  iKawalerowi- 
cza takiego wyróżnienia. Statut 
nie przewiduje bowiem podob- 
nych praktyk, a żadnej sztucz- 
ki, która by pozwoliła obejść 
przepisy — nie zdołano wymy- 
Ślić. Ale i samo wystąpienie 
przewodniczącego jury, i głosy 


rad 


Ą 
L. 


NEGO WYSŁANNIKA „FIL 


o filmie Kawalerowicza — to 
chyba dla nas sprawy bardzo 
przyjemne. 


N;3 ostatnie dni Festiwalu za- 

chowano najciekawsze pozy- 
cje, które częściowo uratowały 
honor tej imprezy, choć nie by- 
ło wśród nich dzieła, które by 
u wiełu nie budziło takich czy 
innych zastrzeżeń. 

Seria dobrych filmów zaczęła 
się od amerykańskiego obrazu 
reżysera Freda Zinnemana „Ka- 
pelusz pełen deszczu”. Dzieło to 
dojrzałe, o dużych wartościach 
artystycznych i _ humanistycz- 
nych, ciekawe pod _ każdym 
względem. Nagrody, które uzys- 
kało — słusznie mu się należa- 


ły. I najwięcej tu o tym filmie 
mówiono, wywołał najwięcej cie- 
kawych dyskusji i chyba — o- 
gólnie biorąc — największe tu 
zrobił wrażenie. (Zdjęcia z te- 
go filmu i jego treść podajemy 
na str. 13 — Red.). 


M>iejsze już wrażenie niż film 
Freda Zinnemana wywarł 
na uczestnikach festiwalu inte- 
resujący film hinduski pt. „Nie- 
ugięty”, nagrodzony — później 
„Złotym Lwem* 
to dzieje jedynego syna 
pewnej ubogiej rodziny hindus- 
kiej, dążącego wytrwale do zdo- 
bycia wiedzy. Rozstaje się on 
nawet z ukochaną matką, która 
umiera w samotności, nie docze- 
kawszy się jego powrotu. 
Całość utrzymana w bardzo 
powolnym toku narracji zawie- 
ra wiele prawdziwych obrazów 
z życia współczesnej biedoty hin- 
duskiej, obrazów ludzi, obycza- 
jów i wierzeń. Ożywia ten film 
duży ładunek wiary w człowie- 
ka, jego wytrwałe dążenie do 
postępu i odnalezienia prawdy. 


P odobała się ogólnie japońska 
adaptacja tragedii Szekspira 
„Makbet*, nosząca tytuł „Tron 
we krwi*. Akira  Kurosawa 
—teżyser tego filmu — to obecnie 
jeden z czołowych japońskich 
filmowców, dobrze znany rów- 
nież i poza granicami Japonii. 
Wsławił się takimi filmami, jak 
„Siedmiu Samurajów*, „Rasho- 
mon* i „Pijany anioł", Zademon- 
strowany w Wenecji jego naj- 
nowszy film jeszcze raz potwier- 
dził wysoki kunszt tego reżysera. 
Transpozycja angielskiej tragedii 
na teren japoński — choć nie 
wróżono pomysłowi nic dobrego 
— przecież udała się, Całość — to 
pełen patosu poemat, utrzymany 
pieczołowicie w stylu japońskim. 
Kilka scen, zrobionych doprawdy 
po mistrzowsku, zostało nagro- 
dzonych sowitymi brawami. 


I nagle, gdy publiczność niemal 

pewna była, że krzywa war- 
tości Festiwalu nadal będzie się 
piąć w górę, nieoczekiwanie przy- 
szło rozczarowanie — „Białe no- 
ce" Luchino Viscontiego według 
znanej powieści Dostojewskiego. 
Ten film wprawdzie ciekawy 
ma parę dobrych kreacji, prze- 
de wszystkim — role odtwarza- 
ne przez Marię Schell i Marcel- 
lo Mastroianniego, ale po Viscon- 
tim spodziewano się... arcy- 
dzieła. 

Z właściwym sobie tempera- 
mentem część krytyki włoskiej 
zareagowała bardzo ostro, ganiąc 
film i twórcę. Zresztą szybko o- 
dezwały się głosy przeciwne i 
na film zaczęły się sypać znów 
pochwały. ż, 

Jak wiadomo — w takich wy- 
padkach prawda jest pośrodku. 
Visconti, reżyser o dużym doś- 
wiadczeniu i talencie, trochę 
sprawę pokpił. Fabułę unowo- 
cześnił i umiejscowił w porto- 
wej dzielnicy Livorna. Zrezy- 
gnował ze zdjęć plenerowych i 
w atelier odtworzył portowe 
zaułki, knajpki, kanały, ruiny, 
domy i spelunki. Chciał tym u- 
zyskać nastrój pośredni między 
bajką a rzeczywistością, by w 
tej atmosferze podać historię 
nieszczęśliwej miłości nieśmiałe- 
go i ubogiego młodzieńca. Na- 
strój reżyser wprawdzie uzyskał, 
ale jego film nabrał charakteru 
teatralnego. Teatr, przyznajmy, 
jest na dobrym poziomie, ale 
przecież to miał być film! 


Q)s*'ni wieczór przyniósł film 

niedawno zmarłego reżysera 
radzieckiego Włodzimierza Brau- 
na „Malwa*. Jest to adaptacja * 


noweli Maksyma Gorkiego o pię- 
knej rybaczce, pełnej życia i nie- 
zaspokojonej tęsknoty za czyn, 
czego na pewno nie może znałeźć 
w środowisku, w którym żyje. 
Malwa jest przedmiotem zain- 
teresowania mężczyzn, ubiegają- 
cych się o jej względy. Z tego 
też powodu dochodzi nawet do 
ostrego starcia i poróżnienia 
ojca z synem. Malwa postana- 
wia jednak zachować swą nieza- 
leżność, decyduje się na życie 
samotne i poddaje się marazmo- 
wi, jaki w jej środowisku pa- 
nuje. ; 
Film wzbudził uznanie przede 


mi, które szczególnie w pejza- 
żach nadmorskich są niezwykle 
efektowne. Reżyseria dość skła- 
dna, niektóre sceny ciekawe. W 
sumie jednak film jest niezbyt 
wysokiej klasy, który trochę ra- 
tuje dobra kreacja Zidry Ri- 
tenbergs. 


Dyskusie na temat decyzji ju” 
ry nie są tak namiętne, jak 
w roku ubiegłym. Być może sza- 
cunek dla osób zasiadających w 
jury Festiwalu nakazywał pow- 
strzymanie się od wielu złośli- 
wych uwag o przyznanych na- 
grodach. 


wszystkim kolorowymi zdjęcia- JACEK TYLIM 


Powyżej znakom'ta Maria Schell w filmie Viscontiego „Białe noce*. Na dolnym 
sdjęcia — Clara Calamal w tym samym filmie odznaczonym „Srebrnym Lwem* 


Scena z udanej. japońskiej adaptacji tragedii Szekspira „Makbet*. Film 
nosi tytuł „Tron we krwi". Nazwisko reżysera brzmi: Akira Kurosawa 


Zachodnio-niemiecki aktor Curd  Jlrzens w filmie festiwalowym „Gozzkie 
zwycięstwo* reżyserii Nicolasa Raya. Film przeszedł bez większego wrażenia 


Zidra Kitenbergs jako rybacrka Malwa w * 


filmie radziec- 
tytulem. Niżej — Zidra Mitenbergs i jej partner Ipnatiew 


LISTA NAGRÓD Ę 

XVIII MIĘDZYNARODOWEGO FESTIWALU FILMOWEGO 

TRŻE W WENECJI 

„Złotego Liwa" otrzymał film produkcji hinduskiej pt. „NIE- 
UGIĘTY* (reżyser filmu — Satyajit Ray). 

„Srebrnego iwa" zdobył film włoski „BIAŁE NOCE" (reżyser 
filmu — Luchino Visconti). 

Nagrodę za najlepszą kreację męską otrzymał Anthony Frantiosa 
(rola w filmie amerykańskim „KAPELUSZ PEŁEN DESZCZU", 
reżyserii Freda Zinnemana). 

Nagrodę za najlepszą kreację kobiecą otrzymała Zidra Riten- 
bergs (rola w radzieckim filmie „MALWA* reżyserii Włodzimie- 
rża Brauna). 

Nagrodę Międzynarodowej Krytyki Filmowej uzyskał hinduski 
reżyser Satyajit Ray za film pt. „NIEUGIĘTY". 

Nagroda włoskiej krytyki filmowej za film produkcji zagranicz- 
nej przypadła amerykańskiemu filmowi pt. „KAPELUSZ PEŁEN 
DESZCZU", reżyserii Freda Zinnemana. 

„CDIR PZA ADO CBIBÓŻ PARC E 
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Joana Diaconesco-Bulca, młoda aktorka rumuńska, która rolą żony młynarza 
w filmie produkcji rumuńskiej „Młyn szczęścia” odniosła ostatnio duży sukces 


Powstają już i telewizyjni potentaci 


Trzyosobowa _ amerykańsko- 
angielsko-francuska spółka ak- 
torska: Dick Powell, David Ni- 
ven i Charles Boyer — króluje 
już całkowicie w świecie ame- 
rykańskiej telewizji, zarabiając 
nie gorzej niż najwyżej płatne 
gwiazdy hollywoodzkie. 

Przed czterema laty aktorży 
ci założyli przeds';biorstwo pro- 
dukujące krótkie filmy telewi- 
zyjne. Początkowo było ich czte- 
rech i stąd nazwa przedsiębior- 
stwa — „Four Stars Produc- 
tion* („Four Stars” — cztery 
gwiazdy) Ta czwarta gwiazda 
— to był Joel McCrea, który 
jednak po kilku miesiącach zre- 
zygnował ze spółki. Pozostali 
trzej aktorzy zachowali mazwę 
swej firmy, a dla jej usprawie- 
dliwienia — angażują co pewien 
czas jakiegoś znanego aktora na 
gościnny występ. Produkcja tej 
* spółki jest olbrzymia. Co tydzień 
realizuje ona jeden półgodzinny 
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film dla telewizji, w którym 
gwiazdą jest kolejno każdy ze 
wspólników. Co czwarty tydzień 
jest wspomniany wyżej gościnny 
występ. Spółka zamierza jednak 
w przyszłym roku wzmóc jesz- 
cze bardziej swą produkcję i do- 
starczać telewizji zamiast jedne- 
go — trzy lub cztery filmy ty- 
godniowo. 

Ostatnio aktorskie przedsię 
biorstwo nabyło wielką posia- 
dłość iw pobliżu Hollywoodu, 
gdzie będą kręcone plenery; 
szczególnie do „westernów” i 
gdzie buduje się już obecnie ma- 
kietowe miasteczko z Dzikiego 
Zachodu oraz odpowiednio u: 
braja się teren. Ponadto spół: 
kupiła również i odpowiednio a- 
daptowała stare atelier wytwór- 
ni „RKO%, aby się uniezależnić 
i dysponować własnymi halami 
zdjęciowymi. 

Słowem — 
notatki 


jak w tytule tej 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


/6 „Moja piękna mama” — powieść 
M. Walewskiej. drukowaną niedawno 
w .,Przekroju*, będzie można obejrzeć 
na ekranie. Film pod tym samym ty- 
tułem co powieść realizują w Austrii. 
W. głównej rolf* występuje szesnasto- 
letnia Węgierka, Barbara von Nagy. 


8 Jean Gabin, znany aktor fran- 
cuski („Mury  Malapagi", „Noc jest 
moim królestwem”, „Jak' bezpańskie 
Psy!) gra komisarza policji Maigreta 
w filmie pt. „Maigret zastawia pulap- 
kę" według” kryminalnej powieści 
Georgesa Simenona. Film ten w reży- 
serii Jeana Delannoya realizuje się 
obecnie w Epinay pod Paryżem, 


(8 Znany francuski aktor Robert 
Łamoureux (grał m. in. w filmie „Ta- 
ta, mama..*) pragnie wypróbować 
swych sił jako reżyser | zrealizować 
tilm według sztuki scenicznej zmar- 
łego niedawno Sachy Guitry, pt. 
„Faisons un Róve* („Śniymy”). W fil- 
mie mają grać ci sami aktorzy co 
w sztuce, m. in. Danielle Darrieux, 
Louis de Funes | oczywiście sam 
Lamoureux. 


8 Miss 
Morris 


Universe 
zaangażowana 


1955* — Carrol 
przez holly- 
woodzką wytwórnię „Universal* bez- 
pośrednio po zdobyciu tytułu najpięk- 
niejszej na świecie — zagrała jedyną 
rolę w filmie „Człowiek o tysiącu 
twarzy” i wytwórnia... podziękowała 
jej za współpracę, Carrol Morris 
oświadczyła jednak, że zostanie jesz- 
cze w Hollywoodzie pół roku W na- 
dziej, że otrzyma nową rolę. 


Spełnia się marzenie 
Saganki 


Otto Preminger, realizator 
producent filmu według popular- 


nej powieści Francoise Sagan 
„Witaj, smutku* — wynajął na 
wybrzeżu Morza Śródziemnego 


(koło Hyćres) piękną willę, wła- 
śnie taką, jaką wymarzyła sobie 
autorka powieści. Tam rozpoczę- 
to nakręcanie filmu, którego za- 
powiedzi budzą powszechne za- 
interesowanie. Jak już o tym pi- 
saliśmy — rolę głównej boha- 
terki Cecylii odtwarza Jean Se- 
berg, znana jako Joanna d'Arc 
ż filmu według sztuki Bernarda 
Shawa. Annę gra Deborah Kerr. 
Ojca Cecylii gra (David Niven, 
Cyryla — Geoffrey Horn, rudą 
Elzę — Mylćne Demongeot. 


bohaterka 
itaj smut- 
Francoise Sagan 


ku* wk powieści 


LIST Z PARYŻA 


i pięć minut 


ze sławnym aktorem 


MICHEL SIMON 
Jako kierowca taksówki nr 3886 


iedy wysiałłem z kolejki- 

windy pod  Sacrć - Coeur 

zobaczyłem, że schody wio- 
dące do tej białej świątyni, któ- 
ra góruje nad Paryżem z wynio- 
słości Montmartre'u, są pełne 
gestapowców, SS-manów i żoł- 
nierzy niemieckich. Na jezdni 
opodal stał sznur niemieckich 
aut ze znakami rejestracyjnymi 
zaczynającymi się od dobrze 
znańych liter „WH* czy „SSV, 
Po prostu wydało mi się, że to 
jakaś halucynacja... 

Nie, nie była to halucynacja. 
Właśnie tu, w Paryżu, kręcą 
Amerykanie pewien film z cza- 
sów okupacji Francji. 

Tuż przy mnie stał jakiś męż- 
czyzna w  popielatym ubraniu. 
Spojrzałem bacznie na niego i.. 
jakże nie poznać! Przecież to 
Michel Simon, którego świetną 
kreację w roli pana Barda oglą- 
dałem w Krakowie w przeddzień 
wyjazdu do Paryża. 

Michel Simon właśnie chciał 
odejść, gdy zatrzymałem go na 
krótką rozmowę. Mówi uprzej- 
mie i chętnie, ciekawie wypytu- 
je, jakie filmy z nim miały naj- 
większe powodzenie w _ Polsce. 
Tu kręci nowy film, którego je- 
dna ze scen rozgrywa się pod 
Sacrć-Coeur. Czeka właśnie, by 
Amerykanie skończyli kręcić. 

— A jak brzmi tytuł tego f£il- 
mu? 

— Na razie znam tylko tytuł 

+ „Pan w  popielatym 
(To właśnie ja.. Jak 
pan widzi — jestem w kostiumie 
— mówi śmiejąc się Michel Si- 
mon. 

— Czy to prawda, że był pan 
kiedyś zawodowym bokserem? 

— Tak, w młodości występo- 
wałem na ringu. 

—. Czy mogę pana 
którą ze swych ról 
najbardziej pan lubi? 

— Proszę pana, gdy się grało 
w przeszło stu filmach i tyluż 
mniej więcej sztukach teatral- 
nych, trudno odpowiedzieć na 
takie pytanie. Mam chyba ze 
dwadzieścia ulubionych ról fil- 
mowych. Między innymi należy 
do nich rola kierowcy „Taksów- 
ki Nr 3886", rola Mefista w 
„Uroku. szatana” i rola pana 
Barda. Toteż bardzo mnie ucie- 
Szyła wiadomość od pana, że te 
filmy podobały się w Polsce, 

— A rola, którą pan gra obe- 
cenie? Czy odpowiada panu? 

— Bardzo. Ciekaw jestem, jak 
ją ocenią pana rodacy, którzy 
w tym filmie zobaczą mnie nie- 
co odmienionego. Proszę pozdro- 
wić mych polskich przyjaciół — 
mówi sławny artysta żegnając 
się ze mną. 


WITOLD ZECHENTER 


zapytać, 
filmowych 


Maria Schell musi się uczyć wielu nowych rzeczy. Jednym z jej instruktorów 
aktorkę z religijnymi praktykami prawoslawnymi 


jest pop. który zapoznaje 


Gruszeńka na koźle, 


Ale jazda „trojką* równie: 
aby ładnie powozić — Maria Schell musi przejść U 


To najnowsze zdjęcie zna- 
komiitej aktorki dramatycz- 
nej Marii Schell nadesłał 
nam stały korespondent 
„Filmu* z Hollywoodu, 
gdzie — jak wiadomo — 
Maria występuje w roli 
Gruszeńki w filmie reżyse- 
ra Richarda Brooksa „Bra- 
cia Karamazow" według 
Dostojewskiego, realizowa- 
nym w wytwórni „Metro- 
Goldwyn-Mayer". Przy kie- 
rownicy wozu siedzi reżyser 
Horst Haechier, mąż Marii 
Sch. który przyjechał 
do, Hollywoodu na trzy ti 
godnie, ponieważ bardzo 
się stęsknil za swą żoną 


UWAGA! W następnym nu- 
merze zamieścimy bogato 
ilustrowany reportaż z rea- 
lizacji tilmu „Bracia Kara- 
mazow”, nadesłany nam 
przez redaktora H. Grist 


nie jest taka prosta. Toteż 
ine vod okiem instruktora 


JESZCZE RAZ W SPRAWIE KORESPONDENCJI O „NAGIEJ AMAZONCE” 


odpowiedzi na list p. 
Jadwigi  Sulistrowskiej 
(„Film* mr 32 u br.) 


która zaatakowała An- 
toniego Marczyńskiego w zwią- 
zku z jego korespondencją pi. 
„Egzotyczny film polsko-brazy- 
lijskiego, małżeństwa” („Film 
nr 28 z br.) — autor tej kore- 
spondencji nadeslał nam ob- 
szerne wyjaśnienie, z którego 
fragmenty przytaczamy niżej: 


Moje informacje o p. Zy- 
gmuncie Sulistrowskim, któ- 
rych tylko mała cząstkę wy- 
korzystałem przy pisaniu fe- 
letonu pt. „Egzotyczny film 
polsko-brazyljskieo matżeń- 
stwa”, pochodzą głównie z 
dwu źródeł: 

a) Z tego, co mi nieraz mó- 
wili o nim' nasi wspólni zna- 
jomi, których nie mam powo- 
du posądzać o celowe mijanie 
się z prawdą. Jednym z tych 
informatorów był np. filmo- 
włec Wincenty Bejtman, zna- 
ny mi osobiście od dziewiętna- 
stu lat, bodaj że po dziś dzień 
wspólnik p. Z. Sulistrowskie- 
90. 

b) Z tego, co o p. Sulistrow- 
skim czytałem, a czego pokaź- 
ną część on sam chyba zreda- 
gował, jak świadczy napis na 
tej publikacji „Edited by Zy- 
gmunt Sulistrowski". Oto jak 
brzmi jedna z próbek tej sa- 


mochwaty w dosłownym prze- 
kładzie z języka angielskiego: 


WODZEM WYPRAWY 
DAWNIEJSZY BOHATER 
WOJENNY 


Żeby prowadzić ekspedycję 
złożoną z surowych rekrutów, 
włącznie z dwiema białymi ko- 
bietami w znane z niebezpie- 
czeństw dłungle Matto Grosso, 
ie wymaga odwagi, determina- 
cji i treningu wysokiej klasy. 
Zysmunt  Śullstrowski, który 
zorganizował tę wyprawę jak 
również wyprodukował i wy- 
reżyserował „Nagą  Amazon- 

obecnie ” wyświetlaną w 
zademonstrował te 
kwalifikacje, kledy jeszcze był 
członkiem Polskiej Armii Pod- 
ziemnej podczas okupacji na 
zistowskiej. 

Choć był wtedy dopiero 
uczniem szkoły średniej, wziął 
Zygmunt udział w powstaniu 
warszawskim i walczył w licz- 
mych bitwach w polskich gó- 
rach _ przeciwko najeźdźcom. 
Wybitny to atleta i doświad- 
czony strzelec, a wprawa atle- 
tyczna ocalila Zygmunta pod- 
czas nakręcania „Nagiej Ama- 


zonki*, kiedy był zmuszony 
mocować się ze straszliwym 
wężem  anakondą,' najwięk- 


szym na świecie gadem, który 


pochwycił w swoje sploty jego 
małżonkę, Monikę itd. itd. 
Nie wiem, czy uczestnik 
powstania warszawskiego w 
1944 roku mógł uciec Niem- 
com i potem staczać z nimt 
liczne bitwy w „polskich gó- 
rach". Aa to założę się chęt- 
nie o milion lat czyśćca, że 
ekspedycja _ Sulistrowskiego 
nigdy nie zbliżyła się do Mat- 
to Grosso nawet na 1.000 mil. 
A oto inny kwiatek z tej 
łączki autoreklamiarstwa w 
druku, też po angielsku 
DZIKI SZCZEP ZWALCZA 
SAMOLOT _ WYWIADOWCZY 
LATAJĄCYMI STRZAŁAMI 


Szybując na poziomie szczy- 
tów drzew, produeent-reżyser 
Zygmunt Sulistrowski wykrył 
wieś barbarzyńskiego szczepu 
Xavantów, | najstraszliwszych 
zbójców nad  Amązonką. Xa- 
vancl mieszkają w głębokim 
interiorze i prowadzą wojny 
zarówno z białymi, jak i z 
Indianami. 

"Tubylcy  wywabieni z chat 
loskotem samolotu wybiegli 
na polankę i powiewali ręka- 
mi. Lotnicy byli zdumieni tymi 
objawami rzekomej przyjaciel- 
skości ze strony wojowniczego 
szczepu | _ pilot, zadecydo- 
wawszy lądowanie na polanie, 
zacząl ją okrążać. 


Kiedy  samołot opuścił się 
już nad dachy chat, wojow- 
nicy pochwycili za łuki i wy- 
puścili chmarę strzał, które 
przebiły kadłub samolotu. Na 
szczęście, strzały nie przedziu- 
rawity zbiorników paliwa u- 
mieszczonych w skrzydłach 
i samolot mógł wznieść się 
na bezpieczniejszą wysokość. 


Powtarzam: tylko cząstkę 
tego, co czytałem i słyszałem 
o p. Sulistrowskim, włączy” 
łem do swego żartobliwego fe- 
lietonu pt. „Egzotyczny fllm'*, 
gdyż szło mi o omówienie za- 
let i wad tego barwnego obra- 
zu, a nie jego współtwórcy. 
Prawdopodobnie bylbym 0 
nim w ogóle nic wspomniał, 
gdyby jego struszliwa niega- 
lomania nie połaskotała mego 
zmysłu humoru 

Nie cierpiąc 


ponuractwa i 


lubiąc żartować prawie tak 
często, jak Amerykanie i 
Francuzi, staram się ilekroć 


mogę rozweselać a nie zasmu* 
cać swoich Czytelników. Dlu- 
tego również felieton pl 
„Egzotyczny film" _ próbowa- 
łem napisać wesoło i żartobli- 
wie, co podobało się Czytel- 
nikom w różnych częściach 
Polski — jak widzę z listów — 
a z Warszawy przyniosło po- 
ważne zapytanie o cenę i wa- 
runki eksploatacji w Polsce 


filmu pt. „Naga Amazonka' 
Czyli nie, krzywdę, jak twier- 
dzi przećzulona matka, ale 
korzyść i przysługę wyśwlad- 
czylem jej synowi, Krzywdę 
-wyrządza raczej p. Sulistrow- 
ski sobie sam rzez wysoce 
niesmaczny sposób reklamo- 
wania swego pierwszego dzie- 
ła w Ameryce. Na jednej stro- 
niczce podkreślił aż dziewięć 
razy „nudyzm, nagość, prymi- 
tywne rytuały miłosne” swe- 
go pierwszego filmu, uracz, 
go dwuznacznym tytułem i je- 
go forsowanie w tut. kinach 
opart głównie na reklamowa- 
niu drukiem t obrazkami go- 
łych ciał kobiet i mężczyzn 
Redakcji „Filmu*  serdecz- 
ne pozdrowienia i wyrazy wy- 
sokiego szacunku przesyła 


ANTONI ST. MARCZYŃSKI 
ak wynika z wyjaśnienia 
Antoniego Marczyńskiego— 


Nowy Jork 
skrzywdzenia autora filmu 
„Naga Amazonka". w świete 
natomiast cytowanych wyżej 
fragmentów publikacji rekla- 
mowych — żartobliwy ton ko- 
respondencji pl. „Egzotyczny 
film jest chyba Usprawiedli- 
wiony. Toteż uważamy tę spra- 
wę za zakończoną i nie bę- 
dziemy do niej wracać. 
REDAKCJA 
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A HATFUL 
OF RAIN 
KAPELUSZ 
PEŁEN 
DESZCZU 


en film, zrealizowany w 
wytwórni „20th Century 
Fox* przez znakomitego a- 
merykańskiego reżysera Freda 
Zinnemana, odniósł duży suk- 
ces na zakończonym niedaw- 
no Międzynarodowym Festiwalu 
Filmowym w Wenecji. (patrz: 
własna korespondencja „Filmu* 


Film ten ukazuje życie przeciętnej rodziny amerykańskiej. Mr. Pope (Lloyd 
Wolan — w środku). jego syn Johnny (Doa Murray) i oczekująca dziecka 
synowa (Eva Maria Saint). Drugiego syna — Pola nie ma na kolacji, .ponie- 
waż właśnie posprzeczał się on z ojcem i zagniewany wyszedł z domu. Te- 
matem sprzeczki był Johnny, który jest narkomanem i rujnuje fimansowo rodzi- 
nę, wyłudzając pieniądze na markotyki. (W roli Pola Pope'a—Anthony Frantiosa) 


Johnny wpadl w ien straszliwy nalóg po powrocie z wojny koreańskiej, 
w czasie której był ciężko ranny. Tylko Polo zna jednak całą prawdę 
! on też najczęściej daje bratu pieniądze na narkotyki, ponieważ pragnie 
Ko w tem sposób uchronić przed jakimś szaleństwem. Pozbawiony narko- 
tyków Johnny jest bowiem bliski obłędu. Jeżeli Polo nie zjawi się w porę 
1 nie da bratu pieniędzy — Johnny gotów jest popelnić samobójstwo 


Nadchodzi dzień, kiedy Polo nie może już bratu pomóc. Ojciec jest również 
bezradny. A nieszczęśliwy Johnny po ostrym ataku pada bezwładny na lóżko. 
I teraz dopiero Celia dowiaduje się calej prawdy o swym mężu. „Zostawcie 
mnie samą z nim'* — mówi do teścia i szwagra. Johnny odzyskuje”na chwilę 
przytomność. „Pomóż mi'* — szepcze. Celia łączy się z policja. „Tu jest 
<lężko chory narkoman...* — mówi — „Czy możecie skierować go do Szpitala?" 


W 


na stronie 10 — 11). Sukces za- 
wdzięcza film Zinnemana za- 
równo wartościowemu scenariu- 
szowi, jak i znakomitej reży- 
serii oraz doskonałej grze ak- 
torskiej. 

Film porusza w śmiały sposób 
i bez niedomówień jeden z wiel- 
kich dziś problemów życia ame- 
rykańskiego, mianowicie — pro- 
blem narkomanii. 

Doskonały zespół aktorski sta- 
nowią: Eva Maria Saint, która 
za rolę w filmie „On The Water- 
front" otrzymała nagrodę Aka- 
demii Sztuki i Wiedzy Filmo- 
wej w Los Angeles, czyli tzw. 
Oskara, następnie — Lloyd Wo- 
lan, który jest znanym i cenio- 
nym w USA aktorem scenicz- 
nym i filmowym, oraz Anthony 
Frantiosa i Don Muiray. Ci o0- 
statni należą do mniej znanych 
aktorów, lecz dzięki swym ta- 
lentom, szczególnie po bardzo u- 
danych rolach w filmie „Kape- 
lusz pełen deszczu* — szybko 
zbliżają się do czołówki gwiazd 
filmu amerykańskiego. 

Obok pokrótce * opowiedziana 
treść tego nowego filmu utalen- 
towanego reżysera Freda Zinne- 
= mana 
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druga dopiero wypełniła z hano- 
rem: swe zadanie. Przy każdym 
dotknięciu wydawała przeraźli- 
wy. Skrzekliwy wrzask. 

Doświadczenie z kurami na- 
stroiło jednak filmowców nie- 
przychylnie nie tylko do ptactwa 
domowego, ale i, do zwierząt. 
Dlatego też byli wielce urado- 
wani, że „odkryli* pana Tom- 
czaka. Pracuje on jako technik 
dźwięku, ale — jak się okazało 
— potrafi Świetnie... szczekać. 
A szczekanie psa było również 
potrzebne do pewnej sceńy no- 
weli „Węgrzy*. 

Czy szczekanie jest dobre 
przekonacie się sami. 


JAK ZNALEŹĆ 
ZŁOTY ŚRODEK? 


Te anegdotyczne historyjki 0- 
powiadane w czasie przerw w 
nagraniach — filmowcy wspo- 
minają z uśmiechem. Trudno 
jednak sobie wyobrazić, jak bar- 
dzo męcząca jest sama praca 
przygotowawcza, a później osta- 
teczny mniksaż: mieszanie dia- 
logu, szmerów i muzyki. 

Dochodzi (już godzina dzi 
ta wieczór, a my od szóstej 0- 


A oto bohaterowie noweli „Ucieczka” 


wchodzącej w skład filmu ..Eroica*. 


Jej akcja rozgrywa się w niemieckim oflagu. Por. Kurzawa (Józef Nowak — 
na lewo) przybył do obozu po upadku powstania warszawskiego. Oficerowie: 
Turek (Kazimierz Rudzki) i Marianek (Wojciech Siemion) — są tu od 1939 roku 


glądamy ciągle ten sam akt 
„Eroiki*. Już po raz siódmy wi- 
dzimy na ekranie te same za- 
bawne perypetie Dzidziusia Gór- 
kiewicza i słyszymy ciągle te 
same słowa dialogu. Prawie 
wszyscy znają je już na pamięć. 

Inż. Jankowski wycisza kro- 
ki, wprowadza 'wybuchy. Strza- 
ły nie mogą zagłuszyć dialogu, 
a w tym miejscu musi wejść 
muzyka. i 

— Wszystko polega — filozo- 
ficznie 'mówi reżyser Andrzej 
Munk — na godzeniu przeci- 
wieństw. 

Obecny ma sali kompozytor 
Jan Krenz upomina się o więk- 


sze prawa dla skomponowanej 
przez siebie muzyki, tzn. o jej 
głośniejsze brzmienie. Reżyser 
Munk i inż. Jankowski bronią 
dialogu. Dyskusja staje się chw. 
lami bardzo gorąca. Ale w koń- 
cu przy którymś z kolei prze- 
graniu znajduje się jakoś złoty 
środek. 

Wskazówki zegara posuwają 
się naprzód. Dochodzi jedenasta. 
W_sali synchronizacyjnej war- 
szawskiej Wytwórni Filmów Do- 
kumentalnych, bo tu się odby- 
wają tak zwane w żargonie fil- 
mowców „przegrywania efek- 
tów" — trwa jeszcze praca: 


MARIA OLEKSIEWICZ A 


KRZYŻÓWKA 


Poziotno: 1) ekspedycja, 67 
termin szachowy, 7) może być 
cukrowy, 9) sklep tytoniowy, 
11) kociak _z „Wielkich mani 
wrów*, 42) niedobra, 19) zi 
stęp. gromada, 15) rzeka albo 
choroba, 20) ekranizacja dzie- 
ła literackiego, 81) miasto nad 
rzeką Ob. 22) miała trudności 
w zawarciu ślubu z Brusikie- 
wiczem w .lrenie do domu”, 
24) duża steria. 25) uroczyste 
przyjęcie, ZĄ papiery urzędo- 
we, 28) port radziecki nad 
Morzem Czarnym, 29) przypa- 
dek, zdarzenie, 33) _ czteroty- 
godniowy okres poprzedzający 
Boże Narodzenie, 35) imię żeń- 
skie, 3) pseudonim Karola Di- 
ckensa, 17) odchylenie światła, 
38) typ aktora 


Plonowo: 1) tytul filmu an- 
gielskiego, 2) węgierski step. 3) 
owocowy symbol gagatka, 4, 
odwrotność syntezy, 5) dziel 
nica Warszawy, 7) Wąż - dusi- 
ciel, 6) łódź rybacka. 107 bo- 
haterka elementarza, H) na 
przykład: Atena. 14) psla 
gwiazda filmowa, 18) dział sta- 
tystyki ludnościowej, 12) nie- 
wielcy, 18) rekwizyt kawiar- 
niany, 18) nie boi się jej praw- 
dziwa cnota, 22) tytuł filmu 
hinduskiego. 22) laska góral- 
ska, 26) pomysl. 27) praktykant 

jokacki, 30)'w języku rosyj- 
skim: niewolnik, at) odmiana, 
zmiana, 32) w powiedzeniu by- 


wa parszywa. 34) zaklad obrób- 
ki drzewa. 

(3. Klosowicz — 

Częstochowa) 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Zespól 


Autorów Filmowych 


Czy masz już 
te książki 
w swej 
bibliotece 
filmowej ? 


A. Jackiewicz — 


GORKI i FILM zł 6.=- 


A. Maczeret — 
AKTOR i DRAMA- 
'TURG FILMOWY 
zł 10.— 


Praca zbiorowa — 


DRAMAT NA EKRA- 
NIE zł 20— 


Praca zbiorowa — 

OD PANCERNIKA 
POTIOMKINA DO 
TRYLOGII O MAK- 


SYMIE zł 25— 
Praca zbiorowi”— 

POWIEŚĆ NA 

EKRANIE zł 20— 


Praca zbiorowa — 
WARSZTAT FILMO- 
WEGO TWÓRCY 

zł 18— - 


Praca zbiorowa — 
ZAGADNIENIA 
ESTETYKI FILMOWEJ 

i zł 33.50 


K Reisz — 
MONTAŻ FILMOWY 
zł 27— 


J. Toeplitz — 
HISTORIA SZTUKI 
FILMOWEJ 
tom I — 1895 — 1918 
zł 38.20 
1918 — 1928 
zł 60— * 


tom M — 


ŻĄDAJCIE TYCH KSIĄ- 
zŻEK FILMOWEJ AGEN- 
CJI WYDAWNICZEJ WE 
WSZYSTKICH KSIĘGAR- 
NIACH! . 


Filmowa Agencja Wydawni- 
cza, Warszawa, ul. Żurawia A 
wysyła również wszystkie swo- 
je książki pod wskazany adres 
za zaliczeniem pocztowym. 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w, terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopi- 
skiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe”. Wśród” czytelni- 
ków. którzy nadeślą prawidło- 
we rozwiązania. rozlosowane 
zostaną 
nfęrody książkowe. 


„Ryna', 


W. Zdort, L. Wdowiński, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 


Cila-Films, Terra-Film - (Francja), 


Cinemonde (Francja), Regie 
du Film, Orsay Films (Francja), Jadran Film (Jugosław. 


(NRD), 20-ch Century Fox (USA), United Press (USA), Life (USA), 
Rizzoli Film (Włochy), archiwum. . 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa*, War- 
Naklad 100.000. Zam. 1716 B-68 


szawa, Marszałkowska 3/5. 
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Eva Maria Saint i Don Muzray — para amerykańskich aktorów, którzy grają główne role w filmie „Kapelusz 
pełen deszczu”. Film ten odniósł na ostatnim Fesłiwalu w Wenecji duży sukces. Z Festiwalu "zamieszczamy 
własną korespondencję na stronach 10 i 11, a o filmie „Kapelusz pełen deszczu” piszemy na stronie 14 


